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Ze wspomnień d Kasprowiczu
Przeniesienie zwłok Kasprowi­

cza do grobowca na Harendzie 
przypomni znowu społeczeństwu 
wielkiego poetę, którego nasz 
ogół zna dotychczas niestety tak 
mało. Otóż chciałbym skorzystać 
z tej okazji wznowionych w kra 
ju rozmów na temat- bujnej twór­
czości Kasprowicza, by do jego 
biografji dorzucić cokolwiek z 
własnych wspomnień, zwłaszcza, 
że znatem go bliżej w okresie je­
go życia najmniej głośnym, bo 
jeszcze przed sławnemi Hymna­
mi, znalem go jako dziennikarza 

Wiadomu, że młody Kaspro­
wicz, chroniąc się przed prześlą 
dowaniem politycznem w zaborze 
pruskiem, uszedł do ówczesnej 
Galicji, osiadł we Lwowie i dla 
chleba zaprzągł się na długo dc 
ciężkiej roboty dziennikarskiej 
Pracował w redakcj' „Kur jera 
Lwowskiego" za Rewakowicza i 
Wysłoucha. Pracował w tym 
„Kurjerze" przez kilkanaście lat 
bez przerwy pod koniec ubiegłe­
go stulecia i jeszcze z początkiem 
wieku bieżącego, zanim przeniósł 
się' do redakcji , Słowa Polskie­
go", a stamtąo na katedrę litera­
tury porównawczej w uniwersy­
tecie lwowskim

Jego pobyt we Lwowie łączy 
się w7ięc w znacznej mierze z „Kur 

jerem". A nie był bynajmniej w 
gronie redakcyjnem — poetą. Nie 
stety, był tam dziennikarzem, był 
takirif pracownikiem : „do wszyst­
kiego", jaK wogóle z tych czasów 
dziennikarze galicyjscy, co umie­
li, bo musieli umieć wszystko ro 
bić w warsztacie redakcyjnym i 
nie rozporządzali jeszcze specja 
listami do poszczególnych dzia­
łów ; to też z pod ręk: każdego z 
nich w owe lata wychodził w ra 
zie potrzeby cały numer dzienni­
ka, od artykułu wstępnego po­
cząwszy, poprzez wszelkie prze­
glądy i feljetony, recenzje i1 spra- 

“ wozdania, kroniki i  rozmaitości, 
aż .do telegramów i giełdy. Ta 
kim 'robotnikiem w rzemiośle re­
dakcyjnym był z konieczności i 
W”‘elki Jan Kasprowicz. Dziś 
twórczość jego rozpatrując, trze­
ba i o tem pamiętać. A w tym ce­
lu właśnie przytoczę tu ze swych 
skromnych wspomnień przyczy­
nek może nieodojętny dla bada­
czy autora „Pieśni W ieczornej".

Było to w czasie gdyśmy po­
znawali dopiero pierwsze j go 
hymny. Kasprowicz naówczas 
pracował w „Kurjerze", ja zaś— 
na krótko przed przeniesieniem 
się do Warszawy, byłem jeszcze 
sekretarzem redakcji „Słowa Pol­
skiego" za Szczepanowskiego 
Rcmanowicza. Pamiętam, siedzia 
łem pewnego wieczora w kawiar­
ni z serdecznym przyjacielem i 
najdawniejszym kolegą w zawo­
dzie dziennikarskim/ż; Antonim 
Chołoniewskim, tak później roz­
głośnym w Polsce publicystą 
gdy przypadkiem zaszedł tam Ka­

si dla chleba być tylko albo urzęd 
nikiem albo dziennikarzem, a biu­
ro wszelkie jest dla poezji zabój­
cze. Najniebezpieczniejszy jednak 
ta właśnie młyn gazety codzien­
nej. I wyliczał po nazwisku poe 
tów, którym skrzydła obtarły te 
kamienie młyńskie po różnych 
redakcjach.

—  Przy takiej taczce — powta­
rzał, uczepiwszy się myślą owege 
porównania —  żaden talent twór 
czy nie poradzi sobie... Chyba ge-
njusz

A kiedy padło to ciężkie słav n 
cisza między nami nastaia. Po 
chwili przerwałem ją, zacząwszy 
opowiadać, jak to on szereg lal 
przedtem, gdy w „Kurjerze Lwów 
skim" drukował on pierwsze 
utwory poetyckie, rozmawiałem o 
nich często z Marją Wysłoucho- 
wą, żoną redaktora Bolesława; 
jak to ona z właściwym sobie en­
tuzjazmem, którym w dysputach 
patrjotycznych wśród konspiru- 
jącej młodzieży tak nas umiała 
porywać, jęła zapewniać, że przed 
Kasprowiczem sława wielka się 
juz Jciele, że brak w jego wier­
szu gładkości, że ta bryłowatość 
jego poezji — przypominająca ra­
czej ciosy granitowe miotem 
zgruba wykuwane,_ niż dłutem 
rzeźbiarza subtelnie obrabiane.

że wszystko zapowiadające w nim 
jakiś nieokiełznany wybuch roz 
hukanego żywiołu, znamionować 
musi cechę genjalności.

Wiedział wprawdzie Kaspro­
wicz, że w recenzjach z jego poe­
zji, świetną wróżyła mu przysz­
łość pierwsza właśnie Wysłcu- 
chowa i czcił ją, jak wi -yscy, ktć 
rzyśmy bliżej znali tę działaczkę 
narodową. Jednakże uderzyło gc 
bardzo to, co mu teraz po latach 
z ust je j powtarzałem. Słuchał, 
brwi ściągając w coraz wiek 
szem zamyśleniu i szarpiąc fon- 
taź czarnego krawatu. A kiedy po 
tej rozmowie miał odejść od nas. 
stał jeszcze długo w zadumie mil­
czący i w przeciwieństwie do po­
przedniego ożywienia dziwnie me 
lancholijny.

Dziś już oni obaj, jak i Wyslou 
chowa, w grobie. Ale mam j ?sz 
cze żywo w pamięci ową w ka­
wiarni lwowskiej chwilę, kiedj 
Kasprowicz z charakterystycz­
nym kosmykiem włosów na czo­
le, nasadziwszy na tył głowy 
miękki kapelusz czarny z szeroką 
kresą, stał w pelerynie zwisają­
cej mu z ramion barczystych 
przed naszym stolikiem, wciąż 
na odchodnem, a w miejscu 
czemś przytrzymywani. Choło­
niewski, z tak zwykłym u niego

do końca życia uśmiechem żarto­
bliwym, ozwał się nagle po wło­
sku :

—  Onorate 1‘altissimo poeta!..
Na te słowa Kasprowicz zerwał

z głowy kapelusz i nisko nam się 
ukłonił. A Chołoniewski jeszcze 
z naciskiem aodał:

— Żegnaj nam zatem, wielki 
poeto.

—  Może byłbym nim —  gorzko 
rzucił na odchodnem Kasprowicz 
—  może, gdyby mnie nie przyku­
to do taczki...

Po dziesiątkach lat, gdy to te­
raz rozważam, widzę, że słusz­
ność miała Wysłouehuwa, prze­
czuwając tak wcześnie, iż ten 
chłop z nad Gopła, kiedyś jakwul 
kan z siebie wyrzuci w potęż 
nych hymnach wszystek ogień ża 
lu zakrzepły przez wieki pod sko 
rupą duszy ludzkiej. Że zaś ten 
zenit w twórczości Kasprowi-za 
przypadł właśnie na : zas, kiedy 
poeta jeszcze nie wyzwolił się 2 
dziennikarskiego warsztatu 1 obu 
łącz pchał codzień przed siebie 
taczkę „Kurjera", —  to dowód, 
że nie omyliła się, widząc w nim 
cechy genjalności.

A teraz inne o nim wspomnie­
nie. Cofam się pamięcią jeszcze 
dawniej, w lata studenckie. Widzę 
Kasprowicza w sak ratuszowej

we Lwowie na zebraniu delega­
tów orgamzacyj w sprawie ob­
chodu jakiejś rocznicy narodowej. 
Kilku z nas młodych poszło w de- 
putacji prosić o udział w manife­
stacji do znanego patrjoty, arcy 
biskupa Issakowicza. Mieliśmy 
na naradę do Ratusza przynieść 
odpowieź. Otóż na audjencji był 
tam ze mną drukarz, a później re­
daktor Antoni Lech i młodzian 
bardzo chorowity, Ju]jan Pleś­
niak. Do niego zwraca się arcy- 
pasterz z wyrzutem, że cłuruje.

—  Musis^ przecie doczekać wol 
nej Polski.

A  gdy na to młody suchotnik 
tylko westchnął, obruszył się ar­
cybiskup:

— Jakto, synaczki moje, tyle 
hałasu robicie o Polsce, a wątpi­
cie sami czy będzie?...

—  Ależ wierzymy! —  wyrwa­
łem się w zapale.

—  No, pamiętaj —  rzekł wtedy
—  na Jej zmartwychwstanie 
hymn powitalny napiszesz.. A ty
—  do drukarza się zwrócił— zło­
żysz go złotemi czcionkami...

Pod wrażenymi tych słów ar­
cykapłana, słynnego z kazań pa­
trjotycznych, pamiętam wpada­
my z powrotem na Rams- Zda­
jąc sprawę, jak nam dobrze po­
szło, nie mogę utaić i niecficjal-
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- -vicz, wracający w 11,1' 3Pra'< lepeck iego  o książce innego-au
wozdawcy 'A,Kurjera" z jakiegoś 
procesu czy zgromadzenia.

Był podniecony, nawet wzbu­
rzony. Kiedy przysiadł się do na­
szego stolika, Chołoniewski za­
sypał go słowami zachwytu z po­
wodu któregoś z Hymnów codu- 
piero wydrukowanego. Ten żach­
nął się na to. Próoował zrazu iro 
nizowac, że tam skąd wraca — nie 
było żadnego hymnu, że przycho­
dzi unurzany po uszy w prozie 
życia. A  kiedy łyknął czarnej ka­
wy, jął głośno drwić, że człowiek 
przykuty do taczki, zawsze ma 
obie ręce za„ąty, on zaś właśnie 
tak żyje latami, nie ma więc kie­
dy-oddawać się niepodzielnie poe­
zji. I długo na ten temat rozpra­
wiał, że dla poety dzienniKarstw< 
jest katorgą, a tylko złudzeniem 
byłoby przypuszczać, że talent 
zawsze sobie poradzi sam w wa­
runkach niesprzyjających i od 
tych ciężkich robót potrafi się w 
jakichś chwilach wolnych ode­
rwać, by stworzyć coś wartościo­
wego. coś nie dziennikarskiego.

—  Nieprawda — . wołam —  mc 
można, bo pchając przed sobą 
taczkę w redakcyjnej robocie 
dniem i nocą, trzyma się ją obu­
rącz ś, ; i -

ŻaLl się, że w Polsce poeta mu­

Bujnie rozwijająca się litera­
tura podróżnicza w Polsce,W do­
czekała się nareszcie rzeczoznaw­
cy, mentora i wychowawcy. Nie 
będzie się już błąkać po bezdro­
żach stylu, narracji i konstruk­
cji, Jeden z mniej znanych, ale 
zato bardzo pewnych sieDie po­
dróżników naszych, ]> M. R. Le­
p ik i ,  trudniący oię od dłuższego 
czasu wystawianiem swym kole­
gom cenzurek na łaniach „W iado­
mości Literackich**, ogłosił w o- 
statnim numerze tego pisma -krot­
ką i niezawodną receptę na książ 
kę podróżniczą:

„Gdy kto chce być pisarzem po­
dróżniczym, musi mocno trzymać się 
w cuglach i nie pozwalać sobie na 
zbytnią łatwość. Każdy wie, że ła­
twiej przytoczyć jakąś rozmowę, 
aniżeli dać zwarty, rzeczowy opis, 
ale podróżopisarz powinien pamię­
tać, że rozmowa jest często przypad­
kowa, opis zaś zawsze typowy dla 
danego kraju. Książka podróżnicza 
musi mówić o kraju opisywanym, a 
nie o gustach autora".

Kto, nie będąc z zawodu kryty­
kiem, ale właśnie autorem po­
dróżniczym, wygłasza z taką sta­
nowczością i apodyktycznośoią 
teorję literatury podróżniczej w 
stosunku do -innych, ten zapewne 
przetrawił ją  do gruntu w swoich 
własnych utworach i reprezentu­
je jakąś arcyklasę pisarską To 
też gdy 'się przeczyta taki buń­
czuczny nassus w recenzji M. 8 .

tora, z ciekawością sięga się po 
pierwszą z brzegu książkę po­
dróżniczą właśnie Lepeckiego.

Więc n. p .:
M. B. Lepecki: Oceanem, rze­

ką, lądem. Przygody > podroży po 
A rgentynie. Warszawa 1929. Tow. 
Wyd. Rój.

Ponoć jedna z najlepszych kslą 
żek tego autora.

Zaraz w pierwszym rozdziale 
przekonywujemy się, że znów w 
praktyce nie stosuje p. Lepecki 
tak surowo swej teorji o niedo­
puszczalności notowania w książ­
ce podróżniczej „przypadkowych 
rozmów". W chełpliwym wstępie, 
opowiada iącym ile to osób miało 
ochotę jechać razem z p. Lepe- 
ckim do Argentyny, aż cztery 
strony zajmuje rozmowa z pewną 
panienką, która zjawiła się w 
mieszkaniu p. LepecKiego, '■ozglą- 
dając fiię P° niem „z ciekawością 
dziewczęcia odwiedzającego po 
raz pierwszy w życiu nisszkanie 
swego kochanka , i zaproponowa­
ła mu swój udział w pooroży. Mo- 
że ta przypadkowa rozmowa zna­
lazła się w książce dlatego, iż jak 
nas zapewnia p. Lepecki, panien­
ka była ładna.'WMówiły o fenu i) 
duże oczy, małe purpurowe usta, 
świeża cera i wdzięk dziecka".

(Str. 10) . O ustach tej panienki 
jeszcze raz pisze p. Lepecki na 
str. 13-ej, określając je jakc 
„śliczne, acz nieco nazbyt wy­
mowne".

Nie trzeba się jednak zrażać tą 
początkową rozbieżnością między 
teorją podróżcpisarstwa p. Lepe­
ckiego, a praktyką. Może dalej 
będzie lepiej. Szukamy wt?e z 
niecierpliwością tak zachwala­
nych w teorj p. Lepeckiego 
„zwartych, rzeczowych opisów*',.

Jest! Str. 17:
ń,T,o Wi;dnia przyjechałem rano. 

Jeść mi się chciało porządnie, a że 
akurat jakieś szwabisko sprzejawa 
Jo apetyczne „wiurstlc", kup.łem 
ich kilka i natychmiast „spałaszowa­
łem", popijając piwem. Albo „wiur- 
ste“ były z nieświeżego mięsa, aibc 
ja nie byłem do nich ihtjzwyczaj‘o- 
ny, dość, że już w krótkim czasie za­
częły mi się v, charaktery s.yczny 
sposób przypominać, aż wreszcie za­
chorowałem".

Niech ktoś teraz powie, ż? 0- 
pis nie jest zwarty i rzeczowy! 
No i jaki niezbędny! Taki ważny 
fakt, że p. Lepeckiego rozbolał w 
Wiedniu brzuszek, miałby z'Stać 
nieuwieczniony ?

Tym bólom brzuszka zawdzię­
cza Zurich, że znakomity podróż­
nik zatrzymał się w tem nie.ście 
i zaszczycił go również swym 
„zwartym, rzeczowym opisem".

.Miasto jak miasto — powiedział 
jakiś prowincjonalny turysta, zwie­
dzając Warszawę. Kubek kubek moż- 
naby to samu powiedzieć o Zury.hu 
— miasto, jak miasto Czyste, po­
rządne i „ujutne" (przymilne), poza 
tem nic więcej".

To jakoś niewiele, ale zaraz 
następuje rewelacja:

„Leży w niemieckiej Szwajcarj: , 
więc też wszedzie niemal wyłącznie 
widać niemieckie napisy i słychać 
niemu cki język".

Ktoby to pomyślał! W niemie­
ckiej Szwaj car j i i wszędzie nie­
mieckie napisy i niemiecki język 
, Z spostrzeżeń socjologicznych 

autora na uwagę zasługuje takie 
n. p., że „Szwajcarzy muszą być 
barazo dobrzy i łagodni, skoro 
nawet troszczą się o wróble, kar­
miąc je  w ogrodach publicznych". 
Nigdzie na całym świecie nikt

wróbli nie karmi —  a v  Szwaj- 
carji karmią. Nie w kij dmuchał. 
Z spostrzeżeń gospodarczych p. 
Lepecki notuje, że jajecznica z 
czterech ja j kosztuje w Zurychu 
3 franki. Bardzo ważne

No i dowiadujemy się coś nie 
coś o gustach podióżnika, co- 
prawda wbrew teorji p. Lepeckie- 
go, że książka podróżnicza nic 
powinna mówić o gustach. Są to 
w dodatku —  gusta małżeńskie:

„Ze złośliwą przyjemnością za­
obserwowałem, że Szwajcarki, aczkol­
wiek mają wygląd czegoś niepomier­
nie zdrow ego(!), co daje im wiele
uroku, są jednak brzydkie. Patrząc
na nie i przypominając sobie kobie­
ty wszystkich krajów, po których 
podróżowałem, przyrzekłem sobie so­
lennie, że ożenię się tyiko z Polką,
"'ak, tak, niema to, jak nasze ro­
daczki!" i,Str. 20).

Zatem rodaczki, radujcie się! 
Pan Lepecki ożeni się tylko z 
Polką. Nie on jeden zresztą. Kie­
pura, jak wiadomo, także.

Z Zurichu pojechał p. Lepecki 
do Paryża. Choć powiada, że o 
Paryżu niema już co pisać, bo 
już wszystko napisano, dodaje 
jednak od siebie kilka niezmier­
nie cennych i historycznej donio­
słości spostrzeżeń i faktów : że w 
hotelu zapłacił 20 franków za do­
bę, że był w , nocnym kabareci­
ku" („n ic nadzwyczajnego, takie 
sobie warszawskie „Qui pro 
quo“  tylko trochę więcej nago­
ści"), że nie podobał mu się fran­
cuski zwyczaj napiwków, i że w 
Paryżu (o dziwo!) jest tak duży 
ruch samochodowy, iż trudno 
przejść przez ulicę. Tu dla przy­
szłych śmiałych podróżników, któ 
rzy chcieliDy się zapuście w 
dżunglę paryską, daje p. Lepeck: 
bezcenną wskazówkę:

„Najlepiej- poczekać, aż policjant 
zatrzyma nieskończony sznur pojaz­
dów i przepuści pieszą publiczność. 
Inaczej, łatwo się narazić na kale­
ctwo, albo zgoła śmierć." (Str. 22).

W Paryżu odwiedził jeszcze p. 
Lepecki magazyn „Lafayette", w 
którym „można kupić wszystko: 
zarówno guziki do kalesonów, jak 
i najnowszy model szapoklaka"

Ju ż u k a za ło  s ię  na 
półkach księgarskich

Jrugie wydanie
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(str. 23). Żeby zaś czytelnika nie 
zostawiać w dręczącej niepewno­
ści, co tam kupował p. Lepecki: 
guziki do kalesonów, czy szapo- 
klak —  z cala sumiennością spo­
wiada się nam znakomity podróż­
nik, 1 że kupił płaszcz gumowy, 
trzewiki i parę krawatów’, a na­
stępnie „rad z siebie poszedł do 
kina". ; * f  -y- -<*w.kv«: « ..

Po tych fantastycznych przy­
godach w Wiedniu, Zurichu i Pa­
ryżu, nareszcie wsiada p. Lepecki 
w Cherbourgu na okręt, który mą 
go zawueść do Argentyny, Pleć 
piękna, do której olśnienia nie­
mało musiał się przyczynić 
płaszcz gumowy, kupiony w Pa­
ryżu, nie przestaje interesować p. 
Lepeckiego i na statku:

„Nie t-a k  było na okręcie i płci 
pięknej. Była nawet reprezentowana 
dość licznie. Obok rozlazłych i senty­
mentalnych Niemek, siadały w jadal­
ni, lub w „sala de musica" żywe, jak 
skry, Brazyljanki i Argentynki; obok 
śniadych cór p dudnią —  rumiane, 
jak Iśrąw z mlekiem, urocze Holem- 
derki. W prost nie wiedziałem, gdzie 
patrzeć!"

Nic dziwnego. Można nie wie­
dzieć, gdzie patrzeć, gdy się ma 
przed sobą tak niezwykłe zjawi­
sko: Holenderki rumiane jak
krew z mlekiem. Ale to jeszcze 
nic:
-.„N a pierwszy plan z całego okrę­

towego har°mu w7ybijały się trzy 
hrabianki Mendes de Almeida. 3ra 
zyljanki z Rio de Janeiro. Wielkie 
ich oczy patrzyły tak słodko, a zara­
zem ogniście, że nawet takiemu zim­
nemu synowi północy, jak ja, zoczy- 
fiały po krzyżu chodzić jakieś dziw­
ne, niewołane m rówkl". (Str. 29)

Dziw7ne, niewołane mrówki, 
nieraz jeszcze chodzą po krzyżu 
zimnego syna północy w dalszej 
podróży, którą referuje w7edług 
swego niezawodnego systemu 
„zwartych, rzeczowych opisów". 
Dowiedzieć się można tak intere­
sujących szczegółów, n. p. że na 
statku „w zależności od klasy 
komfort jest inny" (str. 40), że 
w Brazylji nawet młode dziew­
częta różują sobie policzki, co 
jest „zapewne pozostałością ja ­
kichś dawnych zwyczajów" (str. 
71), że w Montewiaeo p. Lepecki 
„patrzył wszystkim Urugwajczy- 
kor.i na nogi. aby mieć pojęcie, 
jaka budowa oznacza najlepszy 
materjał na dobrego futbolistę" 
(str. 79) i t. d., i t. d.

O, hrabianko Mendes de Al­
meida! Pocóż patrzyłaś słodko i 
ogniście w oczy zimnego syna 
północy! Mrówki, jakie nasłałaś 
mu na krzyż, przeszkodziły za­
pewne znakomitemu podróżniko­
wi w zastosowaniu własnej teorji 
podróżonisarskiej tak, by czytel­
nik mógł w zbawienność tej teorji
iiwierzjgS

Stop

nego powiedzenia dostojnika o 
tem, że my jeszcze na. własne «>czy 
Polskę, wolną oglądać mamy, Na 
to zrywa się Kasprowicz:

—  Nie będzie Polski, bo jej sa­
mi nie chcemy!

Gromem padły w nas jego sło­
wa. W słuch się zamieniamy, bo 
mówi dalej, atoli z każdem zda­
niem następnem -mćzynamy go ro 
zumieć, odczuwać i już z sympa- 
+ją wpatrujemy się w piękną gło­
wę z marsem na czole przepoło- 
wionem kosmykiem włosów7, w 
oblicze tryskające tężyzną zdro­
wia słowiańskiego kmiecia. Ha- 
welok z ramion mu zwisający do­
daje pozy artystycznej na tle 
wielkiego okna. Słów oczywiście 
po tylu dziesiątkach lat nie po­
wtórzę, ale myśli mówcy wiernie 
odtworzyć spróbuje, bo mi w du - 
szę zapadły na całe życie.

A zatem zdaniem Kasprowicza, 
Polska wolna będzie nie w7tedv, 
gdy ją nam odda zaborca, ale gdy 
ją sami w głębi swej istoty naro­
dowej uwolnimy z wszystkiego 
obcego. Musimy więc sami 
chcieć, by się stała spowrotem • 
polską, gdy .tymczasem w iluż 
rzeczach nie jest mą z naszej wi­
ny, bo sami o to nie dbamy, nie 
chcemy, by przestała być pod jed­
nym względem francuską czy an­
gielską. pod innym rzymską czy 
bizantyńską, to znowu rosyjską 
lub niemiecką.

Nam się w życiu polskiem zaw­
sze czegoś zachciewa nie swoje­
go. Inni marzą wiecznie o tem, 
by siebie poza granice własne 
rozszerzj ć, by swoje cechy wszę­
dzie indziej też wybijać, swoje ja 
drugim narzucać. My zaś właśnie 
gotowi ustępować drugiemu tak 
dalece, że mu w słowiańskiej go­
ścinie nawet nie -bronimy, by u 
nas i w nas pozostawi] ślady nie 
do pozacierania. Zadużo obcej “ha 
leciałości wpuściliśmy tedy do 
swego domu, do życia publiczne­
go, do-myśli, do uczuć, do chicha 
polskiego. Gdy nadal będziemy, 
pawiem i papugą naroaów, mało 
w nas yreszcie'zostanie z oi7łów 
Tak jest ze stylem w fcudowni- » 
ctwie i urządzeniu domu, w ubio­
rze, stroju, tańcu i zwyczaju, tak 
z obrazem, posągiem i książką,7? 
tak z teatrem. I gdyby poeta pol­
ski chciai sobie zjednać uznanie 
krytyki, albo zdobyć publiczność, 
nie mógłby tworzyć pc polsku, 
tylko przejmować się kulturą ob­
cą, indywidualnością cudzą, w da 
nej chwili u ogółu w modzie.

— W ięc,kiedy zapewniamy, że 
Polskę mieć chcemjt,'to niepraw­
da —  wołał Kasprowicz — bo nic : 
domagamy się w niczem polsko­
ści, ' lecz sami we wszystkiem 
sprowadzamy najazd obcy, z wła­
snej woli oddajemy się pod zaból 
cudzy. Jak dzieciom podobają się 
nam zawsze czyjaś błyskotki. I 
zawsze wstydzimy się wyiść do 
ludzi w sukni własnej, bo pewnie 
już niemodna. Takie zaś hołdo­
wanie wieczne modzie światowej 
gotowo nas doprowadzać do tego. 
że kiedyś niepodległość Polski 
wyda się się już niemodna.

Ale nam. to jeszcze nie całej 
Po'sce, bo nas, którym tc się tyl­
ko podoba co modne, są jeno ty 
siące, tych zaś, co się bez mody 
wolę obywać i wiekami obywają 
— cale miljony. To polski lud. O11 
Polski chce we wszystkiem, wszę 
dzie i zawsze, w kraju i-na tuła 
ctwie. W nim Polska tkwi od ty­
siącleci i dalsze tysiącłeiia prze­
trwa. I my tylko sami, ciągle na­
pierając się —  jak rozgrymaszo­
ne dzieci —  obcych błyskotek, 
przeszkadzamy mu w tem chce­
niu Polski nie od święta, ale na 
coazień.

Odbija się to w naszej twórczo­
ści duchowej. Za wielką jest w , 
nas przepaść między chceniem 
Polski w ludzie a w sferze inteli­
gencji. Tę przepaść naież. zasy­
pać, by te dwie Polski zjedno­
czyć. Wtedy Poiska będzie. A  bę­
dzie, to nietylko to, iłc w niej ob­
cy przestanie gospodarzyć, bo te­
go zamało jeszcze, ale żc. będzie w 
niej gospodarzem duch polski.-

Tak e myśli, lat temu 40 i kilka 
rzucał Kasprowicz w gronie kil­
kunastu osób na Ratuszu lwow­
skim,


